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Przy końcu drugiego roku naszego 

wydawnictwa, w którem wytrwaliśmy 
wśród mozołu i w nieustającej walce o 
byt pisma, dziękujemy przedewszystkiem 
tym Szanownym obywatelom, którzy nas 
wspierali nie tylko radą i czynem, ale 
wzmacniali nasze odwagę i zachęcali 
do wytrwałości, uznaniem. Jestto jedy
na nasza nagroda, że liczba zacnych 
Mężów, którzy wydają o piśmie naszem 
sąd sprawiedliwy, jest poważną. Doku- 
menta tego uznania i sprawiedliwości 
chowamy jako drogocenne pamiątki z 
różnych stron ziem polskich i z niemi 
też się jedynie liczyć będziemy nadal. 
Prostą, wytkniętą drogą pójdziemy i da
lej w Imię Boże! nazywając ludzi i 
czyny po nazwisku. Przyznajemy, że 
słowa nasze są często bardzo gorzkie, 
jak piołun; ale przecież i piołun bywa 
skutecznem lekarstwem. Z każdym dniem 
nieomal, rośnie hufiec nam przychyl
nych a zacnych obywateli. Strona ma- 
teryalna przedstawia odwrotną stronę 
obrazu, gdyż upłynie jeszcze wiele cza

su w Galicyi, zanim publiczność będzie 
czytać tyle, ile w innych częściach ziem 
polskich, a przedewszystkiem wyrodzi 
się poczucie, że uiszczanie regularnych 
spłat prenumeraty, jest w obec „wy
dawnictwa“ i Eedakcyi obowiązkiem 
uczciwości.

Naturalnie, że licznych zaległości nie 
będziemy dochodzić drogą presyi a co 
najmniej sądownie. Zaległości te wyno
szą z końcem roku około 700 złr. a 
to, j ak na nasze wy dawnictwo, 
bardzo wiele

Odzywamy się do sumienia obywa
telskiego tych pp. prenumeratorów, któ
rzy dotąd nie uiścili zaległości.

Kto od Nowego roku nie życzy 
sobie odbierać „Strażnicy polskiej“ i 
„Sztandaru polskiego,“ .tego upraszamy, 
aby pierwszy numer styczniowy ra
czy! zwrócić. Prenumerata za „Straż
nicę polską“ i „Sztandar polski “ wy
nosi kwartalnie I złr. 50 ct. we Lwo
wie. I złr. 75 ct na prowincyi a 2 złr. 
za granicą.

OPŁATEK.
Żaden nąród oprócz Polskiego nie może 

się poszczycić takim symbolem bratniej mi
łości i taką ucztą społeczną łamania się 
bratnim cblebem, jakie u nas przedstawia. ' 
opłatek w wigilię Bożego Narodzenia. Zaiste» 
potrzeba wielkiego, bardzo wielkiego nędza- ■ z 
rza, aby sobie nie mógł sprawić tej uczty 
duchowej i złamać opłatka przy wynurzeni! 
życzeń, jakie się w sercu, w tym dniu uświę
conym przez wieki zrodziły. Niechaj każdy 
przebiegnie w myśli dni swego życia, to 
chociaż go wszystkie nadzieje zawiodły a 
pamięć zachowała tylko gorycz i rozczaro
wanie, to jednak ujrzy w swej przeszłości 
chociaż jeden dzień, w którym przy świetle 
gwiazdki Betleemskiej, było mu błogo i był 
szczęśliwy, czy to na łonie u macierzy, lub 
w gronie istot bliskich i drogich sercu.

Tak jest: musi to być wielki bardzo, 
wielki nędzarz w najobszerniejszem znacze
niu tego słowa, który się zrodził na pol
skiej ziemi a chociaż raz jeden nie ogrzało- 
go ciepło gwiazdy i nie rozłzawił się ra
dością, łamiąc wigilijny opłatek. Znamy 
wielu pokrewnych nam duchem i mową któ
rzy dawne zwyczaje, drogą spuściznę po oj
cach, uważają jako rzecz przestarzałą i nie
omal wstydzą się jej pielęgnować; a jednak» 
gdy nadejdzie wigilia, nie mają odwagi wy
parcia się tego chleba bratniej miłości, który 
dla Polaka stał się jakby prawem natury»

Generał Edward Lange
wspomnienie pośmiertne

napisał J. N. z Oleksowa Gniewosz. 
(Dokończenie).

Podając chociaż w słabym konturze za
rysowany obrazek dzielnego polskiego żołnie
rza, obowiązkim moim naszkicować jeszcze 
chociaż w krótkim przebiegu, dni żywota te
goż.*)

Edward Lange urodził się we wsi Le- 
narczycach, w województwie Sandomierskiem 
dnia 25. maja 1812. z ojca Jana, obywatela 
ziemskiego i matki Maryi z Miecznikowskich. 
W liceum warszawskiem zaprzyjaźnił się z 
dwoma braćmi Ordonami, z których starszy 
Konstanty, bohater reduty opisanej przez Mic
kiewicza, aż do śmierci w różnych przygodach 
był mu towarzyszem. Następnie przeszedł L. 
do liceum Krzemienieckiego. Dnia 8. stycznia 
1827., jako ochotnik wstąpił do 4. pułku 
piechoty, w którym aż do rozwiązania armii 
polskiej zostawał. Dnia 20. czerwca 1827. 
otrzymał stopień podoficera i kształcił się pod 
kierunkiem dziejowej sławy półkownika Bo
gusławskiego w szkole podchorążych. Dnia 
24. i 25. lutego 1831. walczył pod Grocho-

wem i bił się jak lew. Kula karabinowa ur
wała mu trzy palce środkowe u lewej ręki. 
Zaledwie zabliźniła się rana, Lange opuścił 
szpital, dopędził pułku i potykał się mężnie 
pod Ostrołękę 26, maja, gdzie był znowu 
ranny w głowę i rękę. Dnia 30. lipca, mia
nowany został przez naczelnego wodza w roz
kazie dziennym podporucznikiem, a 19. sierp
nia ozdobił pierś jego krzyż : „Virtuti milita
ri “ Od tego czasu był Lange z swym puł
kiem w korpusie Bamoriny. Podzielając wszy
stkie koleje tego korpusu, brał udział 29. 
sierpnia w zwycięskiej walce pod Rogoźnicą 
i Międzyrzecem. Dnia 27. września, korpus 
złożył broń na granicy Galicyi.

W r. 1834. należał do wyprawy party
zanckiej Zaliwskiego. W dniu oznaczonym 
przeszedł z kilkunastoma kolegami kordon 
z Galicyi i rozpoczął działanie. Oddziałek ten 
został za rychło wytropiony przez Kozaków i 
opadnięty ze wszystkich stron. Jedni polegli, 
drudzy dostali się do niewoli. Lange, ucieka
jąc po bagnach, ugrzązł po sarnę szyję i 
gdyby go stamtąd po trzech dniach nie wy
dobyli wieśniacy jękiem zwabieni, byłby 
okropną śmiercią głodową przepłacił swe po
święcenie dla kraju. W r. 1836. przybył do 
Francyi, gdzie jako robotnik pracował na ka
wałek chleba. W r. 1839. w styczniu 28. 
mianowany został porucznikiem w pierwszym 
pułku piechoty liniowej w Belgii, gdzie Skrzy

necki zajmował wysokie stanowiski i dokąd, 
wstąpiło wieln Polakow. Dnia 11. września. 
1843 wystąpił z wojska belg, pod presyą. 
cara Mikołaja na rząd tamtejszy. W r. 1848. 
dowodził oddziałem strzelców w Wielkopolsce» 
w bitwach pod Miłosławiom i Sokołowem 
którą to służbę narodową poświadcza Miero
sławski w sposób następujący :

„Zaświadczam nimejszem, że Edward Lan
ge w r. 1830 i 1831 podporucznik w 4. puł
ku piechoty linijnej w Armii Polskiej, na
stępnie oficer w służbie belgijskiej, pełnił w r. 
1848 z największein odznaczeniem się po
dwójny urząd oficera Unijnego i sztabowego 
w wojsku powstarięzem księstwa Poznańskie
go. Jego to specjalnym wiadomościom i oso
bistemu poświęceniu zawdzięczamy sformowa
nie najlepszego oddziału pieszych ątrzęlcpw.. 
Na czele tej kompanii liczącej 235 oęhótnjjpw 
kiepsko uzbrojonych lecz dzielnie wyćwiczo
nych przez Edwarda Lange, nieulękpiony ten 
oficer zdecydował nasze zwycięztwo w krwa
wej bitwie pod Miłosławiem i utrzymał wyż
szość naszego oręża w niemniej zaciętej bjt,wie 
pod Wrześnią. Przez cały czas tej uciążliwej 
kampanii odznaczał się swein postępowaniem, 
i męztwem i dopiero wtedy opuścił powstanie, 
gdy wszyscy żołnierze rozpuszczeni zostali.

Paryż d. 1. lipca 1853 r.
Naczelny wódz powstania poznańskiego 

Ludwik Mierosławski.
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które na dnie duszy zachowało tlejącą się 
iskierkię i ta robiąc wyłom w sofizmataeh z 
zimnego rozumowania, odżywa w jasne świa
tełko. Serce realisty zaczyna bić żywiej i po 
staremu chwyta za opłatek i łamie się nim 
z bliźnią duszą, lub szle ten chleb miłości 
ogrzany serdecznem ciepłem tam, gdzie biją 
dla niego bratnich serc tętua.

Czarne i ziejące piorunami zniszczenia 
chmury, które nieustannie przeciągają nad 
ziemią naszą i sieją spustoszenie — iw tym 
roku nas niepominęly. Jeżeli kiedykolwiek 
to dziś ze ł/ą nadziei i radości, miesza się 
trwoga o najbliższe dni, gdy straszna mara 
głodu a za nią dżumy, nie tylko stoi przed 
tysiącami biednych chat wieśniaczych, ale 
już weszła do ich wnętrza w swej ohydnej 
grozie.

Patrzcm! tam na kresach ku zachodowi, 
gdzie serdeczni bracia Szlązaey stoją na 
straży praw odwiecznych, jakby był szatan 
w zmowie z najazdem krzyżackim, który z 
nieustającą wściekłością tępi żywioł polski, 
zawitał straszny głód. Spotęgowana nędza,’ 
ogarnia ostateczną rozpaczą 90,000 braci na 
szych, krew z krwi kość z kości, u których 
sto lat z górą znęcania się pruskiego, wy
dzierającego mowę ojczystą i wydzierającego 
wiarę Ojców, nie zdołało zagasić świętego 
płomienia Znicza, odrębności narodowej. Rze
czą jasną i pewną, że gdy głód i mór usu 
nie z powierzchni ziemi ten zastęp straży 
kresowej, przedmurze nasze od zachodu zni
knie a dla najazdu pozostaną na oścież 
otwarte wr ta. aby się wróg zbliżył do serca 
Polski i tu uprawiał zagony na niemiecką 
modłę.

Jeżeli nic chcemy sprofanować uświę
conego przez wieki symbolu miłości bratniej 
łamania się opłatkiem, to jest świętym na
szym obowiązkiem chociażby nawet przyszło 
od ust sobie odjąć, a winiliśmy nieść pomoc 
serdecznym braciom Szlązakom!

Prawda, że taka sama groza stoi i u nas 
w kraju przede drzwiami, lecz dopiero gdzie 
niegdzie zagląda pod slomianę strzechę. Ale 
tam około Raciborza, Kluczborka, tam już 
głód i mór idzie w ściśniętej kolumnie i wy
ludnia i uśmierca- całe osady. Tak jest: u 
nas się nie leje rozkoszą i zasobami, ale to 
nas nie uwalnia, aby się nie podzielić ostat
nim kęsem ehleba, ostatnim szmatem, który 
może pokryć nagie ciała skośniałyeh nędza
rzy na Szlązku.

W niedzielę dnia 21. po południu o godz. 
4. zebrało się liczne grono obywateli nie tylko 
miasta Lwowa, ale i zamiejscowych, różnych 
stanów i zawodów w sali Tow. „Gwiazdy“ 
w celu wyboru zarządu stowarzyszenia „Spójni“. 
Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego 
p. Karola W i d m a n a, po przemówieniu tegoż 
jaki cel jest towarzystwa, po zdaniu sprawy 
z dotychczasowych czynności i po przyjęciu 
statutów, zanim przystąpiono do wyboru za
rządu, zabierali głosy członkowie stowarzy
szenia,_ rozwijając obszerniej zasadę statutów 
i myśli, jakiemi drogami stowarzyszenie iść 
powinno.

Pierwszy zabrał głos p. Franciszek Mar- 
tynowski, główny kierownik „Przyjaciela do
mowego“ i „Gazety wiejskiej“, który prze
chodząc prawie wszystkie paragrafy statutów, 
wykazywał w jasnych i zdrowo obmyślanych 
zdaniach, konieczność „własnej pomocy“ w celu 
nie tylko podniesienia dobrobytu krajowego 
na drodze handlu i przemysłu, ale i urno 
lalnienia. P. Martynowski nie zapatrywał się 
bynajmniej sangwinicznie na to ważne, acz 
kolwiek trudne zadanie. Nie usiłował stawiać 
horoskopów w różowem świetle, ale w każdem 
słowie jego przebijała myśl obowiązku mrów
czej pracy i prawidłowego niezmordowanego 
postępowania nąprzód. Nie dotykał wcale tak 
zwanych: wielkiego przemysłu i handlu, gdyż, 
jako trzeźwo pojmujący zasady ekonomiczne, 
miał nieustannie przed oczyma warstaty rze
mieślnicze, przemysł domowy i handel co
dzienny.

Następnie zabrał głos J. Gniewosz, re
daktor „Strażnicy i Sztandaru polsk.“, który 
porównał „Spójnię“ z „Ligą polska“, zawią
zaną w Wieikopolsee w r. 1848. Jako na
oczny świadek i członek wówczas tego towa
rzystwa narodowego, opowiedział jego dzieje

Jeżeli zważymy, że jen. Mierosławski nie 
był skory do pisania pochwał, to dokument 
ten starczy Langemu za najwspanialszy pom
nik, jaki sobie własną zasługą wystawił.

La.age udał się znowu na tułactwo do 
Francyi, W r. 1853. podczas wojny moskiew- 
sko-tureekiej, mianowany został majorem w 
półku polskich Kozaków Sadyka paszy (Mi
chała Czajkowskiego). Żelazna dłoń Langego, 
umiała utrzymać karność w pułku tym zło
żonym z Polaków i Kozaków w Dobruczy 
•osiadłych, z różnorodnych Słowian tureckich 
i żydów polskich. Półk ten otrzymał świetny 
chrzest nad Dunajem. Następnie dowodził, 
jako półkownik drugim pułkiem dragonów 
ottomańskich (byłto również pułk polski) Lan
ge otrzymał medal srebrny za kampanię z 
Moskalami, który z chlubą nosił na piersiach 
do samego końca swej służby wojskowej, bo 
po otrzymaniu emerytury, przywdziawszy cy
wilne ubranie, nigdy żadnej dekoracyi a miał 
ich wiele, do tużurka nie przyczepiał a nawet 
nie kupił sobie komandorskiego krzyża koro
ny włoskiej jakim go Wiktor Emanuel ozdo
bił na podziękowanie za gorliwą służbę. W 
r. 1857 z Bułgaryi udał się Lange z swym 
pułkiem dragonów na granicę grecką, gdzie 
miał polecenie rządu, położyć koniec "kontra
bandzie i rozbojom bandytów greckich.

W r. 1859. stał garnizonem w Epirze, 
ale w skutek przykrych zajść z władzami,

opuścił służbę. W kwietniu 1860 udał się do 
Genuy, aby wziąść udział w sycylijskiej wy
prawie Garibaldego. W maju tegoż roku wstą
pił tamże do szeregu. Odbył kampanię w Sy
cylii, następnie w królestwie Neapolitańskiem 
i dnia 21. października odznaczył się w bi
twie pod Santa Marya di Capua nad rzeka 
volturno. Zaszczytnie wymieniony w rozkazie 
dziennym dyktatora, zoztał jego dekretem 
z dnia 11. października 1860. mianowany 
podpółkownikiem, 27. tego miesiąca półkow- 
nikiem i dowódzcą pułku w 2. brygadzie I6tej 
dywizyi.

Po przyłączeniu południowej Italii do 
król. Włoskiego, dekretem królewskim Wikto
ra Emanuela w d. 5. maja 1861., Lange zo
stał potwierdzony pułkownikiem w korpusie 
ochotników italijskieh, a gdy takowy rozwią
zano i d. 29 kwietnia 1862. nadano Lange
mu naturalizacyę włoską, minister wojny d. 
13. lipca t. r. oddał mu dowództwo 13. puł
ku piechoty w brygadzie Pinerolo i wysłał 
go do prowincji Abruzzów, aby ją oczyścił 
z brygantów i zaprowadził porządek w tej 
części kraju. Obsypany został następnie hono
rami w armii, jakich mu wielu Włochów zaz
drościło. Za bitwę pod Volturnem otrzymał 
krzyż Sabandzki a 23. t. r., mianowany ka- 
walerem orderu św. Maurycego i Łazarza.

W tizy lata, tylko Lange mógł oczyścić 
Abruzzy z band rozbójniczych- Dnia 31. sty-

Wzywamy więc każdego, kto się zwie 
olakiem, lub też ukochał tę świętą naszą 

ziemię od Odry aż po Dniepr, niech nie 
skąpi biatniej ofiary i czy to wdowim gro
szem lub odzieniem, przynosi spieszny ratu
nek nieszczęśliwym braciom Szlązakom!

W. tym celu otwieramy łamy naszego 
pisma i będziemy ogłaszać datki.

Wszelka odzież jest bardzo pożądaną.

błogie skutki;— gdyż jeżeli obecnie w Wielko- 
polsce nandel pozostający w rękach polskich 
i rzemmsła, pomimo twardej i nieustającej 
walki z pruskiem kulturtragerstwem, dotąd 
nie tylko nie upadły i nie zmniejszyły się 
ale przeciwnie podwoiły, to zawdzięczyć na
leży głownie zasiewowi zdrowego ziarna przez 
£Wn”Ll^ P°lskieJ“ w r- 1848. Prawda, że 
Wielkopolska miała wtenczas taki zastęp 
dzielnych i znakomitych obywateli wielkiego 
serca i miłości ojczyzny, których imiona po
zostaną na wieki zapisane w dziejach nie 
tylko Wielkopolski, ale nawet i narodu pol
skiego jak: Tytus Działyński, arcybiskup 
Leon Przyłuski, Libelt, Gustaw 
1 o t wo r o w ski, bracia Seweryn i Ma
ciej Mielżynscy, Moraczewski Ję
drzej i wielu innych, którzy byli pierwszymi 
inicjatorami i wykonawcami testamentu śp. 
dra Karola Marcinkowskiego, zmar
łego w r. 1846. na wyłomie pracy narodowej. 
My wprawdzie w obecnej chwili nie mamy 
tak wybitnych i gorąco czujących przewodni
ków, oprócz Włodzimierza hr. Dzie- 
du szy ć kie go i małego zastępu, który przy 
nim stoi, ale nie wolno nam'tracić ani na 
chwilę, nadziei, że właśnie w tej bardzo kry- 
tycznej . chwili i w obec smutnych obrazów, 
jakie się oczom przedstawiają, złączenie się 
piacy w łańcuch o stalowych ogniwach wy
łoni się jasno z tow. „Spójni“ i niezdędna 
konieczność stanie się świętem prawem dla 
nas, a szczególniej dla tych, którzy stano
wiskiem i imieniem powinni przodować.

Na_ końcu mówca podniósł ważnych 
kilka objawów tej konieczności, że wspieranie 
przemysłu i handlu krajowego jest wysokim 
czynem patryotyzmu i tak : gdy Arcyksiężniczka 
z cesarskiego domu miała oddać rękę królowi 
hiszpańskiemu, podniesiono rzecz słuszna, że 
cała, kosztowna wyprawa przyszłej królowej 
winna być przygotowaną w kraju i ani jeden 
sćieg nie był gdzieindziej wykonany', jak 
w granicach monarchii Austro-Węgier, a obe
cnie nawet najwyższa arystokracya wiedeń
ska pań, zawiązała stowarzyszenie, aby w ten 
sposób podnosić przemysł i handel krajowy.
1 jeżeli zakupują się towary wykonane za 
granicą, to ustąpić musi przytem zakupnie 
mania sprowadzania wprost a posiłkowanie 
odbywa się za pomocą handii krajowych.

W fakcie tym mamy wskazówkę bardzo 
pożądaną dla nauki własnej w kraju.

-— ----  -—r   _ - —————':
czma 1865- mianowany oficerem orderu św. 
Maurycego i Łazarza. A gdy ze swym puł
kiem stanął w Bolonii 16. października t. r 
trzej jenerałowie ; Mare de la Roche, dowódz- 

Ffgady. Casanova, naczelnik dywizyi i 
Liaidim komendant korpusu, przedstawili' go 
na brygadyera i przesłali ministerstwu wojny 
następującą relacyę, którą tutaj powtórzę w do- 
słownem tłumaczeniu raz dla tego, "iż ona 
przynosi zaszczyt i chlubę naszemu rodakowi, 
a powtore uwalnia mnie od wypowiedzenia 
osobistych poglądów, które trafniej i wier
niej nie mogłyby czytelnikowi odmalować 
kum?nt°’ Jak t0 CZyûi W m°Wie b<^ey do"

„Edward Lange wzrostu 1 metr i 68 
centymetrów, chociaż w ostatnich latach cier
piał na reumatyzm, dobrze jeszcze może zno
sie trudy wojskowego życia. — Odznacza się 
ys lein pojęciem ; dokładnością i gorliwością 

w pe memu obowiązków. Jest pełen powagi, 
dobrze mustruje żołnierzy, z troskliwością 
zajmuje się nimi; dlatego jest przez nich ko
chany. Nie zna gimnastyki, ale dobrze pływa, 
fechtuje się, robi karabinem i strzela — 
Wiele chodzić nie może, ale doskonale polu
je. Zna regulamina różnych armii, mówi 
i pisze dostatecznie po włosku i po francus
ku, oprocz tego posiada języki polski, mos
kiewski i nieco mniej niemiecki.



— 169 —

..Jako drugie poparcie niechaj posłuży głos 
zacnej i szlachetnej Polki, księżnej Czartory
skiej, która wezwała w Krakowie wszystkie 
panie, aby w tym roku nie sprowadzać nic 
z zagranicy, lecz wszelkie potrzeby strojów 
nabywać w magazynach krajowych.

Nie wątpimy, że głos ten dostojnej pani, 
który witamy serdecznem uznaniem i rado
ścią, głos niewiasty polskiej, który w czynie 
podaje rękę do łączności narodowej, odbije 
się echem odpowiedniem i nie będzie głosem 
wołającego na puszczy.

Nie wątpimy, że i Polki w zachodniej 
części Galicyi a mianowicie we Lwowie, te 
panie, które w stanowisku społecznem zaj
mują pierwsze miejsca, pójdą za przykładem 
pań krakowskich. Jeżeli to uczucie nie będzie 
tylko objawem chwilowym, jeżeli rzeczywiście 
zamieni się w czyn, to nam da nie tylko 
otuchę i wzmocni siły do wytrwania w trudnej 
doli, ale będzie pierwszym zadatkiem na rok 
1880. do zgody i harmonii wszystkich warstw 
społecznych. Niech tylko nasze Polki te, 
którym Bóg dozwotił zająć wybitniejsze sta
nowiska pod względem nazwisk i mienia, 
zerwą z dotychczasowem uprzedzeniem a na
tychmiast odżyje w nich tradycyjna szlachetność 
i łącznocć z dobrem kraju, a przekonają się, 
ile zdziałać mogą dobrego, ile obetrzeć łez, 
jakiem silnym puklerzem staną się przeciw 
nędzy.

Jeżeli wejdą na tę drogę, to im zapewne 
nikt niczego nie pozazdrości, a błogosławień
stwo pójdzie za niemi. Przecież to czego 
naród żąda od nich, nie jest nie wykonalne 
i zaprawdę nierujnujące, ele sprawiedliwe. 
Przecież to nie jest ńiczem więcej, jak tylko 
dobrze pojętą dźwignią ich własnego mienia 
i przyszłości.

. Na zakończenie wypowiadamy niezłomną 
nadzieję, że w tej chwili wielkiego niebez
pieczeństwa, jakiem zagrażają głód i nędza, 
pojętą zostanie doniosłość „Spójni“ i przy
stąpią do niej ci wszyscy, których to jest 
świętym i pierwszym obowiązkiem.

Szanowny ks. prałat Stojałowski, 
którego nigdy nie brak, gdziekolwiek tylko 
zaświeci chociażby najmniejszy promyk do 
pracy i dla rzeczywistego dobra kraju, nie 
dziw, że i tu był obecny, a serdecznem, po- 
czciwem słowem dawał swoje poglądy i za
chęcał do „własnej obrony“ na polu przemysłu 
i handlu domowego. Niestety, ze smutkiem 
zauważyć nam przychodzi, że na wszystkich

tego rodzaju zebraniach, widzimy i słyszymy 
zawsze ze stanu duchownego tylko ks. pra
łata Stojałowskiego. Jakżeż inaczej wyglądają 
takie zebrania na Wielkopolskiej ziemi, gdy 
czytając sprawozdania dziennikarskie nie mo
żna znaleźć wypadku, aby chociaż kilku 
duchownych nie brało w nich udziału i nie 
szło równolegle ze stanem cywilnym.

Zastęp duchownych we Lwowie jest 
liczny, zapytujemy ich więc: „gdzie są?“ — 
czy im ich obowiązki kościelne w rzeczy 
samej nie pozostawiają na tyle czasu, aby 
przykładać ręki i do innej obywatelskiej 
pracy ? Zdaniem naszein kościół by na tern 
nic nie stracił, przeciwnie zyskałby, gdyż ci, 
z którymi kapłan nie spotyka się w kościele, 
znalazłby ich tam na tych zebraniach i py
tanie, czyby ich nie zbliżył do kościoła.

Jeżeli gdzie, to u nas jest obowiązkiem 
ewangielicznym stanu duchownego, iść nie 
tylko w kościele, ale i po za nim z krajem. 
Jeżeli kto chce zbierać plon, to niech chwyta 
za pług, za motykę i pracuje we wspólnej 
winnicy.

Nieobecność kapłanów lwowskich w tego 
rodzaju pracach jak powyższa, jest rażąca 
i daje wiele do myślenia.

Zabierali głosy pp. Niemczynowskb 
Sienkiewicz i kilku innych, ale niemałą 
senzacyę sprawiło przemówienie p. H. Mar
kiewicza, kupca, który ze stanowiska han
dlowego rozwijał bardzo ciekawo obrazy i 
z wielką znajomością stosunków przedstawił 
obecny stan naszego kupiectwa, a mianowicie 
przekonał wszystkich obecnych, że handel pol
ski bez wyrzeczenia się wszelkiego poczucia 
uczciwości, wstydu i innych tego rodzaju 
przymiotów, nie może wytrzymać konkurencyi 
z innemi żywiołami, a mianowicie z handlem 
żydowskiem. Przedstawił smutną prawdę, co 
bogaci handle żydowskie i gdzie, w czem na
leży szukać przeważnie taniości towarów. Gdy 
kupiec Polak ogłosi kredę i zbankrutuje, to 
niezawodnie los jego nie jest do pozaedrosz- 
czenia. Winien czy nie winien, wytykany jest 
palcem i z trudnością przychodzi mu otwo
rzyć nowy handel. T&kię wypadki są nader 
rzadkie. Gdy przeciwnie żyd bankrutuje w kilku 
latach po kilka razy, a po każdym takim 
wypadku, wzmaga się jego zamożność, gdyż 
przepisując nieustannie firmę, okrada po pro
stu dostawców towaru i reguluje swoje inte- 
resa w ten sposób, że go ten towar w końcu 
albo bardzo mało, lub wcale nic nie kosztuje.

Nic mu nie przeszkadza i nie czyni ujmy ho
norowi, jeżeli za fałszywą kredę siedział w 
kryminale, bo gdy otworzy po wyjściu handel 
na imię żony lub pod indą firmą, nikogo to 
nie razi Tak jego współwyznawcy jakote? 
chrzećcianie nie odmawiają mu poparcia.

Bankruta Polaka , mija każdy, jak zapo
wietrzonego. Dalej, w handlu żydowskim nie 
razi nikogo niechlujstwo, gburowateść lub 
jakakolwiek nieuczciwość. Klient wykłóci się 
nareszcie, zelży oszusta, ale w końcu znowu 
do niego wraca. Natomiast, najmniejsze uchy
bienie ze strony kupca Polaka, jeżeli tam nie 
ma komfortu i handel nie odpowiada nawet 
wymarzonym wymaganiom, wtenczas nie ma 
obelgi, którejby mu nierzucono w oczy lub po 
za oczy. Wiadomo, że w fabrykach, składach 
zagranicznych mianowicie wiedeńskich, są 
osobne działy w magazynach towarów, które 
się nazywają towarem: „dla galicyjskich 
żydów.“ Publiczność zna aż nadto dobrze 
te towary, gdyż je codziennie nabywa i po 
najsmutniejszych doświadczeniach, wraca znów 
do takiego handlu, chociaż płaci po wysokich 
cenach za towar bez wartości.

Kupiec Polak, nie może się odważyć na 
tego rodzaju towary, bo inaczej musiałby się 
rumienić i wystawić na najrychlejszy upadek.

Kraj nasz nazbyt mało jeszcze produkuje, 
aby mógł wystarczyć potrzebom, a jeżeli jest 
jaka produkcya, to nie każdemu znana. Obo
wiązkiem tow. „Spójni“ będzie, dawać obopól
ne wzkazówki.

Żałujemy, że nie możemy powtórzyć prze
mówienia p. Markiewicza w całości, którego 
z wytężoną uwagą słuchało zgromadzenie, 
przerywając grzemotem oklasków i objawami 
uznania.

Byłoby bardzo pożądane m, aby 
p. Markiewicz na ten temat spisał wszystkie 
swoje myśli, jakie zebrał z doświadczenia w 
zawodzie handlowym , a stów. „Spójni“ te 
cenne zdania ogłosiło drukiem Byłby to po
czątek do nader ważnej i cennej wymiany 
zdań, które dotąd wygłaszane były przez lu
dzi z najszczerszemi chęciami, ale bez osobi
stego gruntownego doświadczenia, Przemówie
nie p. Markiewicza daje nam przykład, zenie 
wszyscy nasi kupcy, tyko myślą jak najkorzyst
niej dla zyskujzwinąć tutkę na pieprz, wprowa
dzić w ruch wagę lub używać łokcia, jak kupić 
tanio i sprzedać drogo, ale po za tern wszyst- 
kiem umieją jeszcze, myśleć, patrzeć po za 
siebie i naprzód, zastanawiać się nad przyczy-

- Obeznany jest z topografią i fortyfikacyą 
niższą. Stanowczy i odważny, zawsze pewny 
swej zimnej krwi, zdolny jest jako wyższy 
oficer wzbudzić w swych podwładnych zapał 
i pełne zuufanie- — Jeździ dobrze na koniu, 
na siodle trzyma się zgrabnie i młodzieńczo 
i utrzymuje piękne konie.

Prowadzi się przyzwoicie, i długów nie 
robi. Ma dobry charakter, jest posłuszny, 
tkliwy, pełen uszanowania dla przełożonych i 
miłości własnej, niekiedy unosi się, ale zaraz 
umie się pohamować. — Jest szanowany przez 
wszystkich, nawet przez obywateli, - których 
zresztą mało odwiedza.

Dowodzi bardzo dobrze pułkiem, mane
wrami dokładnie komenderuje i bez żenady. 
Z łatwością ustawia szeregi stosownie do miej
sca, potrzeby i celu. — W operaeyach woj
skowych doskonale posługuje się mapami to
pograficznemu — Odbył wiele kampanii w 
Italii i za granicą i wszędzie męztwam się 
odznaczył, jak tego dowodem są awanse, wy
szczególnienia, dekoracye i rany. — Może 
zarówno dowodzić piechotą jak kawalerją, 
w której służył za granicą. Zwiedził wiele 
krajów i zna prawie wszystkie stolice Europy. 
Wiadomości i zalety, jakiemi jest obdarzony, 
zamiłowanie i dobre rezultaty, zjakiemi speł
nia obowiązki swego urzędu, wykazują jasno, 
iż z calem zaufaniem rnoże mu być powierzone 
wyższe dowództwo“.

Pomimo takiego zalecenia, nie został za
raz awansowany i kampanię austryacką w r. 
1866. odbył w randze pułkownika, nie mając 
jednak sposobności być w ogniu.

Za sycylijską kampanię, otrzymał 12. 
stycznia 1862. medal bronzowy, za neapoli- 
tańską 5. września 1865. medal srebrny i ta- 
kiż sam dnia 20. lutego 1867. za austryacką.

Dnia 14. sierpnia 1866. mianowany je
nerałem brygady 5tej. a 28. marca 68.. otrzy
mał brygadę: „Acąui“ 26. kwietnia 1868. 
mianowany jenerał - majorem. 12. czerwca 
1868. otrzymał krzyż oficerski korony wło
skiej .

Wysłany z brygadą do Palermo, stary 
żołnierz zapadł ciężko na zdrowiu a leżawszy 
5 miesięcy, zmuszony był złożyć komendę 
20. września 1870. Niemogąc odzyskać zdro
wia, podał , się do emerytury i osiadł we Flo
rencji. Wiktor Emanuel podpisując dekret 
emerytury, mianował Langego dnia 9. stycz
nia 1873. komandorem orderu korony włos
kiej i kazał mu wyrazić swe współczucie 
z powodu choroby, a zarazem podziękować 
za oddane usługi Italii.

Od tego czasu natura zaczynała się upo
minać o swoje prawa. Reszta życia była tyl
ko nieustannem pasmem cierpień fizycznych. 
W interwałach bólu fizycznego, rozmowy o 
kraju z kilku serdecznymi przyjaciółmi, koń
czyły się zwykle moralnym bólem, że mu Bóg

nie dozwoli ujrzeć lepszej doli Ojczyzny, i że 
nie złoży swych kości na rodzinnej ziemi. 
Lecz tułacz jakby w przeczuciu, wyniósł 
z Ojczyzny garść tego drogocennego skarbu, 
który w każdej potrzebie, nosił w woreczku 
na piersiach. Skarb ten towarzysze, czyniąc 
zadość ostatniej woli serdecznego brata,'wło
żyli do trumny, po skonie, który nastąpił z 
dnia 1-go na 2-go października, u 1-ej godzi
nie po północy 1879.

Oprócz całej brygady, generalicyi i kor- . 
pusu oficerów, postępowała za trumną garstka 
rodaków obecnych we Florencji.

Zwłoki zostały pochowane w katakom- 
bach na cmentarzu arcybractwa Misericordia, 
a na tablicy marmurowej grób pokrywającej, 
wyryty jest następujący napis, jaki Klemens 
Rodzewicz według przepisów tegoż arcybrac
twa ułożył:

Commre Edvardo Lange 
JHaggior Generale della Piserva

dell’ Esercito italiano 
nato li 25. Maggio 1812

a Lenarczyce Palatinato di Sandomiria 
(Polonia)

morto U 2. Ottobre 1879 o
a Firenze.
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nami złego i dobrego. Otóż zadaniem „Spójni“ 
wezwać takich reprezentantów naszego han
dlu i przemysłu, niechaj zagajoną zostanie 
obszerńa krajowa dysputa , a wyda ona bar
dzo cenne owoce.

Przystąpiono do wyboru zarządu , który 
wypadł jak następuje :

Na przewodniczącego obrano: Antoniego 
Żabickiego, dyrektora Towarzystwa spożycze- 
go, na zastępcę przewodniczącego obrany zo
stał Świsterski Wiktor, stolarz. W skład wy
działu weszli: Ihnatowicz Jan , chemik — 
ł\ Knauer kupiec , Józef Huhlner urzędnik, 
Paweł Stwiertnia inżynier i Karol Widmkn, 
Do komisyi lustracyjnej wyhrani: Rewakowicz 
Henryk, Markiewicz Stan, kupiec i Aleks. Krzy
żanowski urzędnik magistratu.

Największe wrażenie, jakieśmy wynieśli 
ze zgromadzenia jest to, iż tak pierwsi zało
życiele towarzystwa, jakoteż Zarząd i liczna 
ilość członków, składa się z ludzi, którzy nie 
łudzą się zazbyt różowemi nadziejami, nie 
obiecuję za wiele, ale za to przedsięwzięli iść 
naprzód z rezygnacyą, spokojnie i wytrwale, 
a że tak pójdą, w to wierzymy.

Wzywamy więc jeszcze raz wszystkich 
obywateli kraju i ludzi dobrej woli, aby jak 
najspieszniej przystępowali do „Spójni.“

KORESPONDENC YE.

Kurjer Poznański i Muzeum narodowe w 
Rapperswylu Hr. Władysław Plater przesłał 
Redakcyi Kurjera Poznańskiego następną odpo
wiedź :

Zamek w Rapperswylu, 22. grudnia 1879.
Panie Redaktorze!
Polecam bezstronności pańskiej ogłoszenie 

niniejszej odpowiedzi: Od lat przeszło pięćdzie
sięciu mojej służby narodowej, przyjąłem za za
sadę pcmijać o ile możności, milczeniem oso 
fciste napaści dzienników.

Jeżeli obecnie odpowiadam na artykuł do
tyczący Muzeum Narodowego w Rapperswylu, 
czynię to wyjątkowo, z obowiązku bronienia In- 
stytncyi dobra publicznego, który na mnie z u- 
rzędu spoczywa.

W numerze 289. Kurjera Poznańskiego 
znajduje się artykuł napisany z powodu zdania 
sprawy Zarządu Muzeum, nie ogłoszonego w Kur- 
jerze Poznańskim, a w którym osobista niechęć 
do wymienionych w artykule osób, przechodzi 
wszelkie granice rozwagi i umiarkowania. Na

Pomimo cierpień, do samej śmierci zacho
wał Lange staropolską gościnność i serde
czność. Nigdy nie odmówił wsparcia biednym 
rodakom , którzy do jegz drzwi zapukali, lub 
dla których zbierały się składki. Aby uczcić 
pamięć jego, Polacy w Italii zamieszkali, za
kupili dekoracye w celu przesiania icli razem 
z portretem i dokumentami do muzeum w 
Rapperswylu , a teraz krzątają się około wy
stawienia mu pomnika w kościele Santa Gro- 
ce, a przynajmniej w krużganku onego.

Zapewne dziwnem się wyda niejednemu 
z czytelników, że trzeba było zakupywać or
dery pozostałe po zmarłym rodaku i płacić 
za nie prawie tyle, ile kosztują w sklepia ju
bilerskim: uprzedzając więc pytanie sam tę 
rzecz wyjaśnię, tembardziej iż ona stanów 
pośmiertny dramat wygnańczego męczeństwa 
naszego bohatera. Gdy kapitan Ordon i do
ktor Mieczysław Glindzicz, nieodstępni towa
rzysze Langego w czasie jego ostatnich zapa
sów z chorobą i śmiercią, stosownie do jego 
życzeń zarządzili skromny pogrzeb i na miej
skim „Trespiano“ zakupili grób na wieczne 
•czasy, zjawił się dymisyonowany pułkownik Je
rzy Zettirij, niby dawny kolega zmarłego i 
oświadczył, że oficerowie załogi życzą sobie, 
aby pogrzeb odbył się z większą okazałością 
¡a ciało było pochowane na bardziej dystyn

gowanym cmentarzu, bo ich jest kilka we 
Florencyi. Niepodejrzywąjąc żadnego podejścia 
chętnie się zgodzili powyżsi rodacy na propo- 
zycyę pułk. Zettirego, lecz jakież było ich 
zdziwienie, gdy po odbyciu pogrzebu pułk. 
Zettirij z polieyą i urzędnikami sądowymi przy
był do domu nieboszczyka, wypędził z niego 
służącę, opieczętował mieszkanie i dla pokry
cia kosztów pogrzebu, który niby oficerowie 
załogi zmarłemu sprawili, wystawił rzeczy na 
sprzedaż. Tym sposobem żadne zlecenie zmar
łego, jako na piśmie nie wyrażone uwzglę
dnione nie zostało , a biedna służąca , która 
przez ostatnie dwa lata jak siostra , lub córka 
pielęgnowała chorego, i dwóch ubogich roda
ków, dla których zostawiona była garderoba, 
najwięcej na tem ucierpieli.

Taki to jest los wygnańców, że nawet 
po śmierci nie mają spokoju i pierwszy lep
szy tubylec może bezkarnie robić z nimi co 
mu się podoba.

Cześć pamięci dobrze zasłużonego Ojczy
źnie obywatela! Niechaj mu będzieJekką cho
ciaż obca ziemia.

Powyższych dat biograficznych, zawartych 
w niniejszym „Dokończeniu“, dostarczyło mi 
wspomnienie pośmiertne, umieszczone w „Gaz. 
naród.“ przez Dra Artura Wołyńskiego, tuła
cza, twórcę muzeum „Kopernika“ w Rzymie,

paść taka ich dotknąć nie może, stoją one wy
żej od niej, tak wstrętnej dla ludzi kierujących 
się sprawiedliwością i miłością bliźniego. Pomi
jam więc to, co pan o nich napisałeś, ograni
czając moją odpowiedź na zarzut zrobiony Muzeum 
narodowemu. Jedyny powód do zrobienia za
rzutu ■ znalazłeś Pan we wzmiance zrobionej 
w tern zdaniu sprawy o wydaniu dzieła „wyja
śniającego zasady pewnej koteryi w kraju“, i 
dodałeś, że jest to oczywiście mowa o znanej 
książce „S e r w i 1 i z m i S e r w i 1 i ś c i“ wydanej 
w Brukseli; tym domysłem uzasadniasz napaść 
na jego domyślnego autora i na Muzeum naro
dowe. Miłujący prawdę dziennik nie powinien 
domysłami uzasadniać swoich oskarżeń, tem bar
dziej, jeśli one żadnej podstawy nie mają. Nie 
godzi się zamiast krytyki opartej na faktach i 
słowach cytowanych w dziele, rzucać w ogóle 
klątwę na pismo, które się nie podoba Zarzut 
przeto jaki Pan uczyniłeś Muzeum Narodowemu, 
jest płodem bujnej imaginacyi i nie ma żadnego 
uzasadnienia w sprawozdaniu nie przeżeranie 
osobiście redagowanem, jak powiadasz, które 
zakryłeś przed swoimi czytelnikami, a pomimo 
tego krytykujesz. Jeżeli chcesz wyrazić zdanie 
Zarządu o odstępach, nie potrzebujesz tego szu
kać w pismach w Belgii drukowanych, wypo 
wiedziałem je bowiem nieraz publicznie i to dru
kiem zostało ogłoszone.

Zarzucasz niezgodnie z prawdą, jakóbyśmy 
upatrywali zdrajców licznych w całej Polsce 
Przeciwnie, jesteśmy zdania, że garstka odstęp- 
ców jest drobną i bezsilną przeciw prądowi na
rodowemu.

Powiadasz Pan, że gdyby Zarząd Muzeum 
był wierny swej zasadzie na stanowisku po nad 
stronnictwami, chętnie Redakcya Kurjera Poznań 
skiego popierałaby tę instytucyę. Otóż, jeżeli 
istotnie Redakcyi Kurjera na tej chęci nie zby
wa, może się ona urzeezywistuić, ponieważ Za
kład ten narodowo - naukowy dąży do jednocze
nia , nie zaś do walki wewnętrznej; — nie 
należy on do żadnego ze stronnictw chociaż ma 
z niemi stosunki; nikomu prócz Polski za na
rzędzie służyć nie może, jedynie z jej wrogami 
lub odstępcami od hasła historycznego narodu nie 
może mieć nic wspólnego.

Interes ogólny wymaga tego, aby Polacy 
podzielający zasady zachowawcze, wierni żywot
nej idei Polski, jej kościołowi i tradycyi naro 
dowej, nie dawali gorszącego przykładu rozbicia, 
ale przeciwnie, coraz się bardziej łączyli we 
wspólnych patryotycznych miłowaniach i oddzia
ływali przeciw zatruwaniu ducha narodowego.

W każdym jednak razie, ani niechęć, uprę«* 
dzenie łub obojętność, nie osłabią energii i wy
trwałości z jaką Zarząd Muzeum starać się bę
dzie dalej rozwijać Instytucyę wielkiej doniosło
ści, popieraną nawet przez cudzoziemców, której 
przyszłość zabezpieczyłem.

Rznt oka na stosunki geologiczne Galicyi
skreśli!

Emil L. Dunikowski,
asystent geologii przy politechnioe lwowskiej.

(Ciąg dalszy).
Rozliczne odmiany tych skał jak np. nie

które wapienie, iły, iłołupki, piaskowce etc., 
występujące u nas we wschodniej Galicyi — 
poznamy później przy szczegółowym przeglądzie 
naszych skał.

b) skały osadowe chemiczne.
Materyał przyniesiony przez rzeki do morza 

jest jak to już poznaliśmy częścią przymieszką 
mechaniczną, częścią zaś rozczynem chemicznym. 
Wiadomo każdemu, że woda morska jest zna
cznie gęstszą od słodkiej, która to gęstość po
chodzi od stałych części w niej rozpuszczonych. 
Pierwsze miejsce między niemi zajmuje sól ku
chenna, następnie gips, a oprócz tego wapień 
i inne połączenia, także ilość tych wszystkich 
rozpuszczonych ciał wynosi przeciętnie 3 i 1 /a#/o-

Widzieliżmy na przykładzie, że potrzeba 
aby woda zwolna odparowywała mając wydzielić 
ze siebie sól jako osad chemiczny, potrzeba 
ażeby ta sól po zniknięciu górnych warstw 
wody zwolna się koncentrowała w dolnych czę
ściach. Mając ten przykład przed oczyma, łatwo 
poznamy warunki, w j akich się będą tworzyć 
osady solne w naturae. Nie będą one miały 
miejsca w otwartem oceanie, gdyż ciągłe prądy 
morskie mięszają wodę i sprawiają, że procent 
rozpuszczonych ciał zawsze będzie jednaki.

Inaczej się będzie działo w zatokach i mo
rzach międzylądowych, zwłaszcza w takich, gdzie 
przypływ wód słodkich jest nie bardzo silny. 
Otóż latem, kiedy woda morska silnie odparo
wuje, a natomiast przypływ słodkich wód jest 
nieznaczny, będziemy mieli to same zjawisko, 
któreśmy obserwowali w naczyniu szkłannem, 
tylkc naturalnie we większych rozmiarach, oto 
sól a z nią i inne stałe rozpuszczone cząstki 
będą w miarę przewagi ubytku wody nad przy
pływem osadzać się na dnie i tworzyć w taki 
sposób osady chemiczne.

który w ostatnich latach był serdecznym przy
jacielem zmarłego Edwarda Langego.

Nie wątpię, że towarzysze broni dzielne
go żołnierza polskiego, jakim był E. Lange, 
nie zaniedbają, chociaż małemi datkami przy
czynić się, aby pomnik skromny mógł być 
postawiony we Florencyi.

Od Wielce Szanownego Dra A. Wołyń
skiego , odebrałem list z fotografią zmarłego 
Jenerała, wraz z dwoma wstęgami dekoracyj- 
nemi, jakie mój serdeczny kapitan z pod Mi
łosławia i Sokołowa , nosił na piersiach. Re
likwie te nadesłane mi w imieniu ziomków i 
przyjaciół zmarłego z Florencyi, zachowam , 
jako najdroższą pamiątkę — a chcąc się po
dzielić tą pamiątką, postarałem się o repro- 
dukcye fotografii w zakładzie p. Mieczkow
skiego , z których dochód przeznaczam na 
pomnik ś. p. Jenerała Edwarda Lange. Cena 
fotografii w formacie gabinetowym wynosi 
1 złr. 50 et. Nazwiska zakupujących i ilość 
sprzedanych fotografij, ogłaszać będzie Red. 
„Sztandaru polskiego“ podług nadsyłanych do 
tejże zamówień.
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Na wiosnę, kiedy wszystkie rzeki prowadzą 
snaczne masy wody, a z niemi i wielką ilość 
materyału mechanicznego, ustanie to osadzanie 
się soli, gipsu etc., a będą się tylko tworzyć 
pokłady iłów, piasków itp., tak, że wreszcie po 
jakimś przeciągu czasu będziemy mieli w takiem 
miejscu naprzemianległośe warstw mechanicz
nych z chemicznemi.

Jakoż rzeczywiście w pierwszej części tej 
pracy mieliśmy kilkakrotnie sposobność prze
konać się, że stosunki geognostyczne odpowia
dają zupełnie tym teoretycznym przypuszcze
niom i wszędzie przy pokładach gipsu i soli 
widzimy takie iły, iłołupki, piaskowce itd.

c) slcały pochodzenia organicznego.
Widzieliśmy, że morze otrzymuje ciągle 

znaczne masy wapienia rozpuszczonego z którego 
tylko nieznaczna cząstka i to tylko w wyjątko
wych, wydziela się jako osad chemiczny; nale
żałoby więc oczekiwać, że woda morska nasyci 
fiię nim zupełnie. Jednakowoż doświadczenie 
wykazuje, że wszystkie morza zaledwie 0-0001 
część wapienia zawierają, a więc niespełna tylko 
‘/10 z tego, co by mogły rozpuścić, zachodzi 
więc pytanie, gdzie się podziewa ta znaczna 
ilość węglanu wapna, którą rok rocznie rzeki 
do morza przynoszą.

Rozliczne istoty organiczne zamieszkujące 
nurty morskie wydzielają ten wapień do budowy 
-.swych stałych cząstek, czyli skeletu. Proces ten 
jest tak zajmującym i tak ważnym przy studyum 
skał skorupy naszej ziemi, ża nie będzie od 
rzeczy, jeżeli i my poświęcimy mu na chwilę 
naszą uwagę i przypatrzymy się nieco tym 
organizmom, które wydzielając wapień z wody 
morskiej, przyczyniają się do budowy skał.

Pierwsze miejsce zajmują tu korale. Korale 
są drobne zwierzątka dość niskiej organizacyi, 
bardzo podobne z wejrzenia do kwiatu, gdyż 
mają ogólnie kształt kielicha z licznymi u góry 
frędzlami, które przeważnie zamieszkują ciepłe 
morza, a więc w oklicach równika.

Żyją one gromadnie, milionami jednostek 
razem i okazują tę własność, że każde takie 
-zwierzątko wydziela z wody morskiej pewną 
część wapienia do którego przyrasta, tworząc 
w taki sposób wspólnemi siłami całe licznie 
rozgałęzione pnie.

Chociaż więc pojedyńcze zwierzątka giną 
i znikają, to jednak skelet ich pozostaje — na 
miejsce zaginionyoh żyje nowe potomstwo, które 
■dalej prowadzi wspólną budowę, tak, że wre
szcie potężne utworzą się skały.

Korale mogą żyć tylko w miernych głę
biach tuż pod powierzchnią morza, dla tego też 
postępują one ciągle ku górze, skoro tylko jak 
to często ma miejsce dno morskie opadą; w ta
kim razie mamy zawsze na górze pień pokryty 
.źyjącymi koralami, podczas gdy u spodu tylko 
martwa znachodzi się skała, która przez ude
rzenia fal morskich z pierwotnie krzaezkowatej 
postaci zbija się w jedną trwałą masę.

Jeżeli więc teraz przeciwnie przez rozmaite 
siły działające w skorupie ziemskiej podniesie 
się dno morskie, natenczas te budowy koralowe 
będą się wznosić jako znaczne masy, tak, że

czae swoje powstanie.
Są to więc owe powszechnie znane ryfy 

koralowe, a wapień z którego się one składają 
zowie się wapieniem koralowym i daje się za
wsze łatwo poznać przez to, że okazuje na so
bie kształty gwiazdek lub oczek, które odpo
wiadają miejscom, gdzie niegdyś tkwiły te zwie
rzątka.

Otóż i w dawnych formacyach żyły podobne 
zwierzątka budując takie ryfy i tworząc wa
pienie koralowe, które my dziś po zmianie sto
sunków między lądem stałym a morzem, zna- 
chodzimy w naszych pokładach.

W podobny sposób i inne zwierzęta wy
dzielają wapień z wody morskiej.

Przy brzegu żyją we wielkich ilościach 
muszle, jak np. ostrygi, przegrzebki, ślimaki 
.morskie itp., które wszystkie mają skelet wa

pienny zewnętrzny, czyli skorupę. Zwierzę samo 
zgnije i zniknie zupełnie, ale skorupa jego zo
stanie, tak, że my dziś w pokładach dawnych 
mórz napotykamy na całe ławice muszlowe po
śród innych warstw wapiennych i piaskowych, 
jakto już mieliśmy sposobność poznać przy stu
dyum warstw podolskich.

Jeżeli skorupy takie zostaną przez dzia
łanie fal morskich pogruchotane i zbiją się 
w jedną masę, natenczas powstaje skała zwana 
wapieniem muszlowym.

Nawat i foraminifery, te drobniutkie znane 
już nam zwierzątka występują czasami w takiej 
ilości, że tworzą całe skały — wspomnę tu 
tylko np. na białą kredę pisząeą, która prze
ważnie składa się ze skorupek foraminiferów.

W taki sam sposób mogą i niektóre ro
śliny morskie mianowicie wodorosty wydzielać 
wapiań. Pierwsze miejsce zajmują tu tak zw. 
litotamnie, które żyjąc w znacznych ilościach, 
całemi ławicami w morzu tworzą wapień lito- 
tamniowy, charakterystyczny przez te kulki, 
które go składają i występujący w znacznych 
ilościach w trzeciorzędnej formaeyi.

Podobnie jak wapień może być i krzemionka 
znajdująca się w bardzo małej ilości we wodach 
słodkich i morskich wydzielaną przez rośliny 
i zwierzęta. Dość będzie, jeżeli na przykład 
przytoczę tu tryplę, która powstała przez zło
żenie igiełek krzemionkowych przez rośliny 
znane pod nazwą diatomacców.

Do takich skał organicznych należy także 
zaliczyć torf, węgiel i naftę, których powstanie 
poznamy później.

Skały metamorficzne czyli 
przemienione.

Jakkolwiek ten rodzaj skał jest u nas 
prawie nieznanym, to przecież dla całości 
wspomnę tu krótko, że skały wybuchowe lub 
osadowe mogą przez rozmaite późniejsze wpływy 
jak np. wulkaniczne lub chemiczne przemienić 
się tak, że przybierają wcale inne wejrzenie, 
a nieraz nawet i skład różny ,i otrzymują wten
czas nazwę skał metamorficznych.

W taki sposób przeprowadziliśmy podział 
skał ze względu na ich powstawanie, ale za
patrując się z innego punktu widzenia, możemy 
tu jeszcze inną ustawić klasyfikacyą.

Albowiem w tym polega wielka różnica 
między skałami, czy cząstki z których się one 
składają, są krystalicznemi jednotnikami, lub 
też okruchami powstałymi przez zniszczenie 
innych skał.

I tak np. jeżeli mamy gdzieś w skorupie 
ziemskiej granit składający się z samych mniej 
lub więcej wyrobionych kryształów, rozmaitych 
minerałów, to może się zdarzyć, że woda lub 
inne jakieś działanie pogruchoce ten granit — 
a zlepiwszy później pogruchotane cząstki w jedną 
masę, utworzy znów skałę, która będzie miała 
ten sam skład co granit, jakkolwiek sposób 
złożenia jej będzie różny. Otóż odpowiednio do 

i tego, dzielimy skały na dwie wielkie grupy 
1) pierwotne czyli krystaliczne, 2) pochodne 
czyli plastyczne.

Co się tyczy tekstury tych ostatnich, to 
mogą one być stosownie do tego, czy te okruchy 
wchodzące w ich skład są ostrokrawędziowe 
lub ogładzone okruchowcami (brenie) albo zle
pieńcami (conglomérat), a jeżeli te okruchy są 
całkiem drobne, natenczas cała skała dostaje 
nazwę piaskowca.

W każdej skale mogą się znajdować roz
maite minerały jako nie istotne przymieszki. 
Mogą one być pierwotnymi tj. takimi, które 
powstały równocześnie z utworzeniem się skajy 
albo drugorzędnymi. Te ostatnie tworzą się 
w taki sposób, że w otwory i szczeliny znajdu
jące się w każdej skale, składa woda krążąca 
w skorupie ziemskiej rozmaite rozpuszczone w 
sobie minerały tak, że z czasem po dłuższem 
działaniu wszystkie te szczeliny i otwory zostaną 
zapełniono substancyą różną od skały samej.

Proces ten jest technicznie bardzo ważny, 
gdyż głównie w taki sposób tworzą się kruszce 
i inne materyały będące przedmiotem przemysłu 
górniczego.

Jeżeli taka szczelina ma kształt mniej 
więcej okrągły, natenczas wypełnienie jej zo- 
wiemy gniazdem, jeżeli podłużny, żyłą, szeroki 
stojem itp.

Na tern kończymy ten ogólny pobieżny 
wstęp do petrografii wchodniej Galicyi. Na jedną 
jeszcze okoliczność chcielibyśmy zwrócic uwagę 
łaskawego czytelnika, a mianowicie na tę, że 
skały nie zawsze dadzą się ściśle podporządko
wać pod szematy przez nas ustawione. Jest to 
rzeczą naturalną i łatwą do zrozumienia. Wi
dzieliśmy bowiem jak rozmaite siły i jak róż
norodne czynniki biorą udział w tworzeniu skał. 
Czynniki te i siły łączą się często ze sobą, za
stępują wzajemnie, uzupełniają i t. d., dlatego 
wcale to nas nie powinno dziwić, jeżeli przy 
studyum petrografii napodkamy naliczne przecho- 
dowe formę, które niedozwolą ścisłego ustawie
nia dotyczącej skały pod jakiąś grupę lub ga
tunek.

Teraz przystępujemy do szczegółowego prze
glądu naszych najważniejszych skał.

(C. d. n.)

Wiadomości is Ziem Polskich.

!

Ze Szlązka 20 grudnia.
(Bieda na Górnym Szlązku),

(Wd) Uwaga społeczeństwa naszego skie
rowana obecnie na Górny Szląsk, gdzie nieu
błagana nędza i głód srożą się w straszliwy 
sposób, a gdzieniegdzie już i nieodzowny ich 
towarzysz, tyfus głodowy się' pojawia. Dotknięte 
są tą klęską mianowicie powiaty po prawym 
brzegu Odry, pszczyński, rybnicki i lublinicki, 
posiadające grunt nieurodzajny, jałowy, przewa
żnie piasczysty, jako i powiaty kozielski i raci
borski, nad samą Odrą położone, które przez 
powodzie tegoroczne utraciły całe swe żniwo, 
kiedy w latach normalnych należą nawet do za
możniejszych w obwodzie rejencyi opolskiej. 
Głównie też wylewy rzek Odry, Wisły i pomniej
szych Małej Piany, Sumiuy, Rndy, Olczy i Opy, 
dalej ciągłe ulewy, grady po kilkakroć znisz
czyły zasiewy, łąki zaś zamuliły i zapiazczyły. 
Niedostatek, jaki ’stąd wyniknąć mnsiał, prze
widzieć było można już od kilku miesiący. Gdy 
jednakże fenomen ten smutny natury w pewnych 
odstępach czasu na Górnym Szląsku regularnie 
się powtarza, przyczyny złego nie tylko w ta
kich klęskach elementarnych, lecz głębiej leżeć 
muszą. Na dzisiaj kilka tylko i to ważniejszych 
przytoczyć warto.

Niepoślednią rolę gra nasamprzód nie nor
malny stosunek posiadłości ziemskich. Są na 
Górnym Szląskn dziedzice tacy, których posia
dłości liczą się nie na morgi, lecz na całe mile 
kwadratowe, a obok nich tłumy biednych wyro
bników i mniejszych właścicieli, których wła
sność rozciąga się na kilka morgów lichego 
gruntu. Aż do czasów, kiedy abłuowano serwi
tuty, zniesiono pańszczyznę itd., było położenie 
gospodarza i komornika daleko lepszem, niż dzi
siaj. Lecs odebrano wtedy gospodarzom i za
grodnikom połowę ich własności, która przecho
dziła na rzaez dominium bez jakiegokolwiek wy
nagrodzenia. Na drugiej połowie pozostały wszy
stkie ciężary gminne, często nawet znaczne 
ciężary rentowe. W taki sposób powiększyły i 
zaokrągliły dominia swój areał, kosztem mniej
szych właścicieli, odebrały w zamian zwyczajnie 
lepsze, uprawniejsze parcele, a nadto na lat 
dziesiątki stały dochód z rent. Najwięksi ma
gnaci w Prusach, są to właściciele na Górnym 
Szląsku — a nie przypadkowa to wcale rzecz, 
że znachodzi się ich w tych właśnie powiatach, 
które regularnie klęska głodowa nawiedsa. Cy
frami, stosunek ten jeszcze dokładniej da się 
przedstawić. Książę na Pszczynie ma w powie
cie pszczyńskim dobra, liczące przeszło 150,000 
morgów, tj. około 7 mil kwadratowych, innemL
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stopni, nie dozwalają na prace w ziemi. Główna 1 
więc pomoc i nadzieja w miłosierdziu prywat- 
nem. Przypominamy gorąco braciom naszym 
w Księstwie i w Prusach Zachodnich, jak i za 
obu kordonami, że cięży na nich podwójny obo
wiązek złożenia grosza wdowiego na ulżenie 
biedy naszych Górnoszlązaków, obowiązek ludz
kości i miłości braterskiej. — Każdy dar, czy 
to w pieniędzach, czy w ziarnie, czy w odzieży 
lub obuwiu ze łzami wdzięczności przyjęty tam 
będzie. Nieszczęście kamieniem probierczym serc 
dobrych. (Dżien. Pozn.')

Od p J. i. Straszewskiego odbieramy pis 
mo następujące:

„Nie wiedząc nazwiska ani adresu ofiaro
dawcy, który rubli rs. tysiąc na wydawnictwa 
ludowe nadesłał Redakcyi „Biblioteki Warszaw-. 
skiej,“ drogą dzienników ośmielamy się zapytać 
go, czyby nie życzył sobie funduszu tego przy
łączyć do „Macierzy,“ której zadaniem jest 
także oświata ludu.

Prosimy dzienniki o powtórzenie tych słów 
kilku. J- I- Kraszewski.

Orzeł polski na ‘ratuszu poznańskim przez 
kilka dni tak śnieżnemi błyszczał barwami, że 
wszyscy przechodnie stawali, a ludowi serce ro
sło na widok ptaka, co się wzbił na tę wyżynę 
za czasów wolnej jeszcze rzeczypospolitej pol
skiej. Biedny ptaku! gdybyś ty wiedział, że ję
zyk. złoty, w jakim cię za czasów Stanisława 
Augusta kapłan polski poświęcał, dziś jest zde
gradowany do rzędu „Szprechszprachy,“ to choć 
jesteś z kruszczu martwego, jednakbyś się go- 
rącemi zalał łzami, a łzy te kamieniem by spa
dły’ na uczone serca doktorów Gerbera i Wehra 
w Bydgoszczy. — O tern jest przekonany każdy 

Kerl. “ CGon. Wieik.)

słowy przeszło trzecią cześć całego powiatu.
W powiecie raciborskim ma książę na Racibo
rzu około 40,000 morgów — na całym Gór
nym Szląsku 130,000 morgów; — majorat 
Kuchelna księcia Lichnowskiego około 45,000 
morgów. W powiecie kozielskim posiada książę 
Hohenlohe majoraty Sławięcin i Birawę, t. j. 
około 75,000 morgów, w powiecie iublińskim 
należy do Palnera Korzęcińskiego 50 tysięcy 
morgów lasu i 20,000 uprawnej roli. W po
wiecie rybnickim jest samej królewszczyzny nie 
mniej jak 28,000 morgów. Znacznemi, choć me 
do tej wysokości dochodzącemi, są dobra hr. hr. 
Renardów, dwóch Heuckel von Donnersmarck, 
Thiele-Winkler itd Trzebaby dalej i to wziąć 
na uwagę, że posiadłości magnackie rosną z ka
żdym rokiem, ponieważ bezustannie zakupują 
całe gospodarstwa, czy to młyny łub karczmy, 
przedewszystkiem dla zaokrąglenia głównego 
dziedzictwa. Gmina odnośna popada przez to 
w coraz większą biedę, gdyż wtedy na mniejszą 
ilość gospodarstw repartują wszystkie podatki 
gminne.

Dalszą przyczyną niedostatku na Górnym 
Szląsku są ogromne cię-.ary, objawiające się w for - 
mie różnolitych podatków, które biedny chłopek 
opłacać musi, czy to pogłówne, czy gruntowe, 
budynkowe, procederowe, podatki gminne na
rzecz powiatu, prowincyi, na szkoły i pensye 
nauczycielskie; dalej budowanie nowych szkół 
kilkoklasowych, i tu główny ciężar spada na 
gminę, gdyż według reskryptu z r. 1846 domi
nia dostarczają tylko surowego materyału — a 
resztę kosztów gmina musi ponosić.

Trzecią wreszcie przyczyną, biedy jest marny 
zarobek górnoszląskiego robotnika, a zwłaszcza 
tego, który po dominiach utrzymania swego szu- 
pa- Przecięciowo przypada na osobę dziennego 
zarobku 25—40 fenygów w zimie, latem nie
znacznie tylko więcej. Oprócz takiej lichej za- 
kłaty, wyzyskuje niejedno dominium biednego 
wyrobnika jeszcze w iuny sposób: wydzierżawiają 
mu małą jałową parcelę za sumę ogólną 3—1 
talarów rocznie; czynszu dzierżawnego nie przyj
mują jednakże w pieniądzach, lecz na odrobek, 
tak, że kilkadziesiąt dni ciężkiej pracy poświę
cać musi na to robotnik. Wliczmy jaszcze, w to 
uprawę gruntu, zasiew i jego własną pracę, 
ileż to dochodu musiałby przynieść ten skrawek 
ziemi, aby dał odpowiednie odsetki! Chłopek 
biedny rad jeszcze, jeśli zbierze z tego kilka 
miechów perek lub parę kóp kapusty. Lecz 
kiedy nadejdzie rok jak niniejszy, w którym 
dosłownie nic nie sprzątnął a dzierżawę całą 
odrobić musi, nie dziwić się wtedy, że ciężka 
bieda i nędza rozpanoszyły się w tych stronach. 
Ä wiadomo przecież powszechnie, jak małą rze
czą zadowala się górnoszląski chłopek, jak mało 
potrzebuje do zaspokojenia głodu i posilenia sie
bie. Mięso na jego stole postoi tylko dwa razy 
do roku, na święta wielkanocne i Bożego Na
rodzenia, chleb nawet rzadkim gościem u niego, 
codzienną strawę stanowi żur, perki i kapusta. 
Kiedy to przed kilku laty bieda zapanowała w 
brusach Wschodnich, przysłano kilkuset robotni
ków z nad Bałtyku, aby ich zatrudnić przy bu 
dowie kolei na Górnym Szląsku. Lecz nie długo 
tu bawili niemieccy cywilizatorzy, nie z innego 
powodu, jak że im kuchnia polskiego Szlązaka 
wcale nie przypadała do smaku, spodziewali się 
tu zastać stoły zastawione suto mięsiwem, klu
skami, pływającemi w omaście* i piwem, i wró
cili do swych dawnych siedzib, żegnając lud 
nasz temi słowy: „U nas mimo biedy lepiej się 
jeszcze żyje, jak na Górnym Szląsku.“

Społeczeństwo nasze, z uznaniem oddać mu 
to należy, skrzętnie się bierze do spełnienia 
dzieła miłosierdzia, aby wesprzeć łaknących bra
ci; składki liczne wpływają do redakcyi pism 
waszych, lecz kropla to w morzu na zaspokoje
nie głodu i chłodu 90,000 ludu A to początek 
dopiero klęski, liczba nieszczęśliwych co najmniej 
zdwoi się w styczniu i lutym. Pomoc rządowa 
w postaci koneesyi i zaliczek na budowanie ko 
lei, i bitych dróg jest do dzisiaj iluzyjnem tylko 
wsparciem, gdyż mrozy, dochodzące od 15 — 24

czenia, ab y „Zabiegi“ dane były zaraz po 1 
stycznia.

Czwórka włoskich śpiewaków’i śpiewaczek 
która ma stanowić potęgę naszej opery, spro
wadzona za drogie pieniądze, nie może jakoś, 
wypłynąć na powierzchnię. Nawet objętością fizy
czną potężnych ciał, w którycbby się można 
znacznego zapasu ognia spodziewać, nie może 
wzbudzić chociażby nawet tak sobie; mierniutkie- 
go zapału; a reżyserya oprócz miernej Favoryty, 
Normy i Trubadura, nie może skleić nic dodat- 
niejszego. Ale gdy starość nie radość, to się i 
dziwić nie można, że nie głos, ale i głosik, cza
sami tylko dopisuje.

Z przykrością zaznaczyć musimy, że przed
siębiorstwo puszcza pnią Skalską ze Lwowa, 
która u publiczności zyskała sympatyą i więcej 
b.ta cenioną, aniżeli drogie okazy z południa. 
Ciekawi jesteśmy, co to będzie, gdy jaka Diva 
nagle zachrypnie i powie „adio“, kto wtenczas 
Pnią Skalskę zastąpi? bo pni Bocska na to nie . 
wystarczy. Podług nas byłby już wielki czas, 
aby myśleć o zebraniu sił rodzimych Inaczej . 
nie będziemy mieli nigdy opery. Gdyby dyrekcya 
weszła na ten tor i postępowała konsekwentnie, 
toby się może nareszcie dało daleko prędzej po
gadać z Sejmem i od niego coś więcej wytargo- , 
wać, ale dla sprowadzania tak przestałych i 
podwiędłych pomarańcz, szkoda wyrzucać grosza 
którego kraj ma tak skąpo. Jeżeli artysta pra
cuje jak koń w maneżu i wytoczy słuszną 
sprawę o podwyższenie mu gaży, to o tern nie 
chce nikt słyszeć i lepiej stracić siłę własną a 

i sprowadzić za drogi pieniądz kiepskiego Włocha, 
któremuby się już należała właściwie emerytura. 
Mniejsza o to, że taki Włoch potrzebuje przed 
każdym występem kilka prób orkiestrowych na 
co się rodakowi nie pozwala i bez względu, 
jak występ wypaduie, musi się zadowolnić jedną 
próbą. Gdy Włoch raczy wystąpić raz w tygo
dniu, to rodakowi lub rodaczce , pobierającym 
zaledwie jedną czwartą część tego co Włosi, 
nie wolno się absentować, ale pracować dzień 
po dniu w operze, operetce bez wytchnienia, 
Słyszymy, że od dwóch miesięcy bawi we Lwo
wie p. Grecki ibas), który przybył z Paryża. 
Nie pojmujemy, dla czego dyrekcya z t-j obe
cności nie skorzysta, nie zaprosi artysty cho
ciaż do jednego występu. Wiadomo nam dobrze, 
że p. G. kształcił się w Paryżu a więc jest 
obowiązkiem dyrekcyi teatru, aby publiczność 
usłyszała postęp.

W zeszłym tygodniu tj. w niedzielę przed- 
świętuą mieliśmy na scenie Szekspirowską tra- 
gedyę „Król Lear“. Publiczność przybyła bar
dzo homeopatycznie. Loże Igo piętra świeciły 
pustkami, a przecież kreacya p Ładnowskiego 
jest w tej roli tak świetną, że to już zakrawa 
na wielką niegrzecznosó względem artysty, jeżeli 
grać jest zmuszony w obec pustej sali i w obec 
takiej publiki, która nie umie ocenić gry. 
W Learze mieliśmy sposobność różnemi czasami 
widzieć takich książąt sceny i sławy europejskiej 
jakimi byli Seidelman, Hoppe, Emil Devrient, Bo
gumił Dawison a przecież p. Ładnowski może obok 
nich stanąć bez zarumienienia. Jedyny zarzut, 
jakibyśmy mu uczynić mogli jest ten, że zanadto 
szafuje głosem w piewszych aktach, w skutek 
czego pewne najwydatniejsze ustępy, tracą wra
żenie, jakie powinny wywołać. Za to w akcie 
piątym, scena w namiocie, gdy Lear się prze
budza i odzyskuje przytomność zmysłów, wystę
puje w całej artystycznej świetności, a widz 
przychodzi do tego przekonania, że żaden arty
sta wyżej sceny tej podnieść nie może. W tej scenie 
pni Ładuowska (Kordelia) wybornie sekundowała 
mężowi, a moment, gdy pada złamana bólem mi
łości przed łożem ojca, był klasyczną pozą, któ - 
rąby nawet taki Siemiradzki nie pogardził jako 
studyum z natury.

W roli błazna występował dotąd p. Kwie
ciński. Tym razem powitaliśmy p. Fiszera, któ
rego kreacya stanęła od razu bez porównania 
wyżej, niż p. Kwiecińskiego. W tej roli mógłby 
p. Fiszer rywalizować z artystami najpierw* 
szych scen.

„Zabiegi“ komedya konkursowa, zawiodła 
oczekiwania tych, którym prawdy,zawarte w tym 
scenicznym utworze, nie przypadły do smaku i 
popsuły humor. Dziennikarstwo lwowskie inaczej 
i wbrew potwarzom osądziło, uiedająe się spro
wadzić z tropu, stanęło słusznie po stronie „Za
biegów“.

Jedynie recenzent nadworny „przedsiębior
stwa teatralnego“ przy „Gaz. Narodowej“, dla 
którego „Niniche“, „Mąż debiutantki“ i t. p. 
kreacye są prawdziwą kopalnią, do kompilowania 
frazesów recenzyjnych i pochwal, tym razem 
zażył na nieukontentowauie (w recenzyach teatr. 
„Gaz. naród.“ wypadki podobne są nader rzad
kie i mogą się jedynie wtedy zdarzać, jeżeli 
przedsiębiorstwu teatralnemu grozi ny. wyplata 
kilkuset złr.) i —- pozostał singeltouem w oce
nie, Zabiegi zostały dwa razy przedstawione. 
Pierwszą rażą z dowolnemi dodatkami artystów, 
z której to samowoli (niepraktykowanej w przed 
stawieniach konkursowych) mianowicie w trzecim 
akcie, dodatnia strona nie mogła skorzystać

Gdy w „Zabiegach“ uderzono o stół, ode
zwało się mnóstwo nożyc, które głosiły po ca
lem mieście, kto chciał i niechciał słuchać, swoją 
obrazę, potęgując takową ze zgrozą, jakoby całe 
społeczeństwo patryotyczne zostało wydrwione. 
Przedsiębiorstwo teatralne widocznie korzystało 
z tego chaosu zdań i nie czekając krytyki dzień 
nikarskiej, wprowadziło „Zabiegi" na scenę 
zaraz dnia następnego a potem sza! — o trze- 
ciem przedstawieniu już dotąd me słychać.

Zdaje się jednak, że po takiej ocenie, jaką 
dały pisma lwowskie, („Gaz. Narodowa“ nie mo
że być tym razem wziętą w rachunek), obowiąz
kiem jest przedsiębiorstwa teatralnego i komisyi 
konkursowej, aby „Zabiegi“ przedstawione były 
po raz trzeci a mianowicie, wypada na to obrać 
dzień niedzielny lub świąteczny. A że obecnie 
we Lwowie początek i koniec miesiąca wpływają 
odmiennie na zapełnienie publicznością sali tea
tralnej, to byłoby z tęgo powodu znowu do ży-
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W pierwsze święto Bożego Narodzenia da
ne były wieczorem „ Wiśliczanki“ i nie pojmu
jemy jak reżyserya teatru może tak lekkomyślnie 
traktować takie przedstawienie, jakby pańszczy
znę i nie postarać się o wystawienie sztuki 
chociaż troszeczkę lepiej, jak się to dzieje na 
małych scenach prowincyonalnych. Czy tu wiuna 
dyrekeya czy reżyserya, w to nie wchodzimy, 
ale powinno się uwzględnić chociaż to, że w Bo 
Że Narodzenie przychodzi do teatru publiczność, 
która zaledwie raz lub kilka razy może sobie 
sprawić tę przyjemność do roku. Ale tak się 
dzieje już od dosyć dawnego czasu, ze przed
stawienia treści narodowej odbywają się z nąj 
większem lekceważeoiem. Takie obrazy żywe, 
jakie odsłoniono na ostatniem przedstawieniu, 
to były kpiny z publiczności, Niechaj tu szuka 
dyrekeya przyczyny, dla czego podczas reprezen- 
tacyi niedzielnych i świąteczuyeh świeci teatr 
pustkami; a przecież zważywszy, to może na 
każdej dyrekcyi cięży największy obowiązek, aby 
niedzielną publiczność wszelkiemi siłami hołubić 
do teatru. Żądamy stanowczej reformy w tym 
kierunku i nie przestaniemy się o nią dopo
minać.

Kronik
„Strażnica Polska“ popadła w szczególną 

niełaskę u świetnej c. k. Prokuratoryi Państwa. 
Bo nie dosyć, że Bedakcya zmuszoną jest do
brze sobie głowę smażyć, co pisać, a czego się 
chronić, aby numer nie został skonfiskowany a 
z przyczyny tej nie powiększyła się materyalna 
strata, ale duchem wieszczym powinna przeczu
wać, czy jaki wiersz lub ustęp z artykułu, któ
ry bez przeszkód ze strony Prokuratoryi wydru
kowany był w innych pismach, w „Strażnicy 
polskiej,“ nie zostanie skonfiskowany. Itak: 
„Djabeł“ krakowski drukuje wiersz pod tytu
łem „Ze Lwowa“, utwór sławetnego p. Kaspra 
Kąsalskiego. C. k. Prokuratorya w Krakowie, 
nie zauważyła w tym wierszu nic karygodnego, 
gdy tymczasem p. prokurator we Lwowie, po
sądza redakcyę „o naruszenie moralności i wsty- 
dliwości w oburzający sposób“. Ale cóż robić. 
Być może, że w Gfalicyi obowiązują inne prawa 
i przepisy prasowe pod Wawelem i nad Wisłą, 
a inne we Lwowie nad Pełtwią. Niestety, prze
konywamy się i mamy tego jasny dowód, że je
szcze i we Lwowie samym sprawdza się przy
słowie : „quod licet Jovi, non licet bovi“, i że 
to, co wolno wydrukować „Graz. Narodowej“, 
nie wolno „Strażnicy Polskiej“. Możemy w 
każdej chwili udowodnić. że za taki ustęp, 
opisujący obchód rocznicy 29. listopada w Bap- 
perswylu. który przeszedł spokojnie do potom
ności w „Głaz. Narodowej“, skonfiskowała c. k. 
Prokuratorya „Strażnicę Polską“ z dnia 18. gru
dnia. Świetna c. k. Prokuratoryo i jak się to 
dziać może , aby tylko „Strażnica Polska“ była 
Paryasem w obec innych pism krajowych ? W 
ustawie prasowej sankcjonowanej przez Monar
chę, nie możemy się nigdzie doczytać, aby wol
no było c. k. Prokuratoryi w jednem piśmie, 
wychodzącem w tej samej miejscowości lub 
kraju, konfiskować artykuł po kilku dniach, gdy 
już wyszedł poprzednio i nie został skonfisko
wany.

Wzywamy wszystkich razem, Drów praw 
i każdego szczegółowo , jacy żyją w Austro- 
Węgrzech, aby nam raczyli tę zagadkę roz
wiązać.

Obrazek z życia społecznego naszych 
Czasów. Przed kratkami sądu karnego we Lwo
wie odbędzie się wkrótce nader ciekawy proces, 
który rzuci kłam tym wszystkim twierdzącym, 
jakoby w naszem społeczeństwie dal się czuć 
brak wielkiej cywilnej odwagi. Ale nie uprze
dzając, opowiadamy fakt spełniony.

Jak zapewne niejednemu z Szan. Czytel
ników wiadome „Kięgarnia polska“ we Lwowie, 
która tak sumiennie spełnia swe obowiązki spo
łeczno obywatelskie, usiłując zapełnić iukę w wy
dawnictwie polskiem i zachować w pamięci na-

rodu pieśni polskie, wydala „Śpiewnik polski“ 
aż w pięciu tomach. A że wydawnictwo to 
nie jest tak bardzo obliczone na zysk, dosyć po
wiedzieć, że te 5 tomów kosztują tylko 3 ztr. 
Pojmie również każdy uczciwy Polak, jak błogi 
wpływ wywrze taki śpiewnik na nasze społe
czeństwo, rozsiewając po ziemiach polskich skarb ■ 
nicę pieśni, że tak powiemy, dziejowych.

Chcąc odpowiedzieć zadaniu, wydawnictwo 
zebrało do tego śpiewnika mianowicie te wszy
stkie pieśni, których echo odbijało się w naszem 
stuleciu od Odry aż do Dniepru i Dźwioy, od 
Bałtyku aż do Czarnego morza. Nie dosyć na 
tem, zapytajmy naszej tulaczej braci, która roz
rzucona po całej kuli ziemskiej, zapytajmy tych, 
co wiedli ciężki żywot po różnych więzieniach, 
katorgach, pomiędzy lodami Sybiru, co ich tam 
krzepiło ca duchu, jeżeli nie te pieśni zawarte 
w Śpiewniku wydanym obecnie przez „Księgar
nię polską“.

Gdy więc znowu prawem natury utwory 
takie giną w pamięci, wydawnictwo „Śpiewnika 
polskiego“ dokonało pracy obywatelskiej, zbie
rając te drogie pamiątki żywego słowa w jedną 
całość i czyniąc takowe przystępnemi dla wszy
stkich stanów, a szczegółowo dla młodego po
kolenia. Naturalnie, że wydawnictwo chcąc się 
wywiązać sumiennie, nie mogło poopuszczać pio 
snek, które co najmniej od lat 40. uzyskały 
obywatelstwo, zacząwszy od słomiane; strzechy 
aż do pałaców na polskiej ziemi i były już nie 
wiedzieć po ile razy przedrukowane w różnych 
pismach. Nikomu nie przyszło nawet na myśl, 
aby popełnił ktoś plagiat, przedrukowując 
takich kilka piosnek.

Tak. było dotąd. — Obecnie jednak sposób 
zapatrywania się na to co godziwe i niegodziwe, 
nawet u takich, którzy głośno i przy każdej 
sposobności manifestują swój patryotyzm i pracę 
obywatoiską na gruncie narodowym, sposób ten 
wchodzi na inne tory; a jakie — niech Szan. 
czytelnicy sami osądzą

Pewna księgarnia lwowska porozumiawszy 
się z wieszczem żyjącym na tułactwie Bohda
nem Zaleskim, uzyskała pozwolenie prze
drukowania i wydawnictwa dziel tegoż. Nie 
wchodzimy w warunki wynagrodzenia za to po 
zwolenie przedruku, ale trudno przypuścić i bez 
ubliżenia czci nie można pomyśleć, abv wieszcz 
nasz zezwalając na przedruk swych dzieł, mógł 
był równocześnie dać tak nieograniczony przy
wilej księgarni, iżby nawet przedruk i rozrzu
cenie w 5ciu tomach śpiewnika kilku łub kilku
nastu takich pieśni jak: „Smutuoż tu smutno 
Bracia za Puna ero“ lub „Hop, hop, cwałem ko
niu wrony“, już wielokrotnie pojedynczo prze 
drukowanych, obecnie mogły te pieśni pociągnąć 
np. wydawcę „śpiewnika“ przed kratki sądu kar
nego. Być może, że finezya kruczków prawnych, 
mogłaby z tego skorzystać i czając niepohamo
waną radość w dręczeniu bliźniego* mogłaby 
znałeść punkt oparca do skargi kryminalnej, 

! ale w społeczeństwie polskiem, mianowicie w na- 
I szem księgarstwie, nie było o ile nam wiadomo 
wypadku, aby tego rodzaju cywilna odwaga tak 
jaskrawo na jaw wystąpiła Mianowicie jeżeli 
przejrzymy spis pieśni zawartych w pięciu to
mach, w którym ani jednego, nie mówimy już o 
umarłych, ale o żyjących wieszczach nie brakuje, 

■chociaż ani od jednego nie brało wydawnictwo 
' śpiewnika polskiego, osobnego pozwolenia. Z przy- 
■ krością przychodzi nam więc zanotować w skan - 
i dalicznej kronice, że miał ktoś tę cywilną odwa- 
I gę, aby z powodu takiego wydawnictwa, jak 
; śpiewnik polski, brać asumpt do wywlekania 
nazwiska wieszcza narodowego, przed kratki 

, sądów kryminalnych.
Stanowczo zaprzeczamy, aby żyjący Patry- 

: archa wieszczów polskich Bohdan Zaleski, mógł 
kiedykolwiek chociaż myślą połączyć swe zapa
trywanie z zapatrywaniem oskarżyciela, którym 
jest księgarz lwowski p. Gubrynowicz, czło
nek Izby handlowej i Rady miasta etc. etc. we 
Lwowie.

Zwracamy uwagę komisyi sanitarnej i u- 
rzędn targowego, że po wielu handlach żydow-

skich i greizlerniach, sprzedawaną bywa fałszo
wana papryka, której za domieszkę mają służyć 
bardzo szkodliwe zdrowiu rzeczy, gdyż nawet 
nie jest rzadkim wypadkiem, aby nie była za
barwiona „minią.“ Jest obowiązkiem publiczności, 
wątpliwe zakupno papryki odsyłać do magistratu 
ze wskazaniem źródła nabycia.

C. k. uprzyw. Fabryka zapałek Fr. Dy- 
dackiego i Towarz. przem. we Lwowie. Oglą
dając wystawy towarów w Krakowie, we Lwo
wie i po znaczniejszych miastach naszego kraju, 
widzimy tara składy maszyn, mebli, obuwia, su
kien, wyrobów Ślusarskich, stelmachskich, tokar
skich, a nawet zapałek i t. d., ale wszystko 
to sprowadzane zpoza obrębu naszego kraju, 
utrzymywane przez obcokrajowców, lub też przez 
tutejsze wrogie nam osobistości. To też ze smut
kiem widzimy upadające fabryki i warsztaty 
nasze, mnożący się proletaryat inteligencji i 
ludu.

W obec tak smutnego stanu rzeczy, bro
niąc się od natarczywego wysiłku fabryk obcych, 
dążących nawet z chwilową swą szkodą do przy
tłumienia a nawet do ubicia wszelkiego naszego 
przemysłu, — zwracamy uwagę światłej publi
czności na nasz wyrób zapałek od dwudziestu 
prawie lat we Lwowie istniejący, tem bardziej, 
że odznaczonym on był nietylko pierwszymi 
medalami na wszystkich wystawach krajo
wych, ale zaszczyconym równie z chlubą dla 
kraju i narodu, dyplomem na wystawie wie
deńskiej w r. 1873., i jedynym na tę gałęż 
przemysłu wyznaczonym medalem na wysta
wie światowej w Paryżu w r, 1878. — Uzna
ny zatem za celujący wyrób nasz rodzimy, daje 
nietylko zarobek wielu rodzinom, ale stawa on 
w poprzek propagandzie rozszerzanej w kraju 
między ludem przez narzucanie obcych zapałek 
w pudełkach, chociaż może powabniejszych od 
naszych, ale niestety, z rysunkami treści niemo
ralnej lub antinarodowej, -- prócz tego zapałki 
nasze są tańsze niżeli obce.

Dla ułatwienia zakupna naszych zapałek 
zakładom handlowym, fabrykom, urzędom, sto
warzyszeniom, kasynom, hotelom i restauracyom, 
urządziliśmy

Składy zapałek: w Krakowie u p. Fran
ciszka Lenerta, w Rzeszowie u p. F. Jaśkiewi
cza, w Przemyślu u p. M. Kruga, we Lwowie 
w domu Rukera ulica Skarbkowska, w Stani
sławowie n p. R. Gelbanda, w Tarnopolu u p. 
Fr. Popowicza, gdzie podług cen tu obok wy
rażonych towar ten nabywać można.

Z uszanowaniem
Fr. Dy (lacki.

Kultnrtragerya w stolicy Pokucia. Lwow
ski świat handlowy, odebrał pod datą 15. gru
dnia b. r. sensacyjną wiadomość z Stanisławo
wa. Były to listy z drukowaną znaną przez dłu
gie lata i poczciwą firmą handlową W. Ma
jewski w Stanisławowie, a dalsza część 
adresu: „Herm N. N. in Lemberg.“ Na
turalnie, że gdy który z naszych kupców Pola
ków odebrał podobny list a znał firmę poprzed
nio, kiwał ze zdziwienia głową, skąd się Szan. 
weteranowi P. W. Majewskiemu zebrało, że gdy 
dotąd używał języka polskiego, nagle zapomniał 
o takowym i bawi się w kulturtragera nad 
Bystrzycą. Dopiero otworzywszy list, ujrzał dru
kowany cyrkularz że P. Majewski swój handel 
polski po 26. letniem prowadzeniu sprzedał, a 
obecnie Herr Carl Ingarden nnd Herr 
Johann Rekucki, zamienili takowy na „Co- 
lonial spaecerai Wein und Galanterie geschaft“ 
a na drugiej stronnicy P. Wincenty Majewski, 
polecając publiczności swoich następców, zamie
nił się na .mit Hochachtuug ergebenster Vin- 
cenz Majewski.“

Pojmujemy, że takie uwiadomienie, było 
nieodzownem dla świata handlowego za granicą, 
z którym handle krajowe są w stosunkach. Ale 
zacząwszy od adresu, aż do treści ogłoszenia, 
używać wzgiędem Polaków niemczyzny i zada
wać w ten sposób szyku, to już więcej rażące, 
aniżeli zwykła naiwność i zasługuje na to, aby
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Pokucianie zapomnieli, źe to była firma polska 
„Wincentego Majewskiego“ a pozostawili nową 
firmę tym jedynie, do których takowa zrozumia
le przemawia.

Podziękowanie. W dzień Wigilji, nadesłał 
do redakcyi P. Franciszek Underka, 
jedną szynkę, kilka kiełbas i innych w ę- 
d 1 i n, któryto dar tak, jak był zapakowany wręczy
liśmy rodzinie byłego murzyna kolejowego a 
znajdującej się w nader smutnem położeniu i 
składamy niniejszem podziękowanie p. F. bin
der ee.

Krajowa wystawa metalurgiczna. Dowia 
dnjemy się, przed oddaniem niniejszego Nr. pod 
prasę, że tow. „Spójni“ chce zaznaczyć pracę 
swą bardzo ważnym czynem. Wiadomo każdemu, 
że w ostatnich mianowicie lata-h, szczególniej 
nasz przemysł rękodzielniczy ślusarski, poszedł 
w pońiewierkę, a popierane ślusarstwo zagra
niczne grozi temuż zupełną ruiną Rzucane oszczer 
stwa na ślusarstwo krajowe, nie są uzasadnione 
Aby więc przekonać się i uskutecznić rachunek 
z własnemi siłami, projektowaną jest na kwie
cień a najpóźniej na 1. maja b. r. wystawa 
wyrobów krajowych kowalskich, ślusarskich, bla
charskich, mosięźniczycb, brązowniczych i rusz- 
nikarskich; w ogóle wystawa metalurgiczna 
„rękodzielnicza.“

Myśl tę witamy nie tylko z największą 
radością, ale będącą na czasie, gdyż taki dział, 
czyli grupa rękodzielniczych wyrobów, zespolona 
w systematyczną całość, może się stać silnym 
bodźcem tej gałęzi przemysłu. Zdaniem casżem 
dział taki przedstawiony fa-howo i tworzący 
odrębną całość, skupi więcej myśl ku jednemu 
ognisku aniżeli się to stać może na wystawach 
kraj, ogólnych. Dział ten ma tern większe zna
czenie, że ślusarstwu grozi u nas w krajn zupełna 
zagłada a przecież nie można wątpić, aby nie 
było środków do podniesienia tegoż. Z całej 
grupy metalurgicznej w znaczen u rękodzielni- 
czem, podniosło się w ostatnich kilku latach 
znacznie kowalstwo i blacharstwo, których wy 
roby okażą się na tej wystawie w daleko ko- 
rzystniejszem świetle, aniżeli na wystawie kra
jowej.

Być może, że projekt „Spójni“ spotka się 
z takim samym pesymizmem tych, co to nic iu 
nego nie mają na ustacii, jak tylko: „to się 
nie uda!“ Takich głosów jednak nie po«inno

się brać w rachubę, albowiem tak samo zosta
ną zawstydzone, jak podczas wystawy krajowej. 
W ogóle zarząd „Spójni“ powinien się stać głu
chym na wszelkie perswazye, gdyż w innych 
sferaeh znajdzie poparcie, jakiago mu będzie po
trzeba.

Ze względu na krótkość czasu, winien ko
mitet jak najprędzej wystąpić z programem i 
odezwą, do odnośnych rękodzieł.

Domowy przemysł kobiecy zaczyna się u 
nas pomału rozwijać i gospodynie nasze przy
chodzą do chwalebnego zwyczaju, aby tam, gdzie 
kobieta może rozwinąć pracę, nie patrzała tyl
ko na męża, aby ten pamiętał o wszystkich po
trzebach domowych. Na tegorocznych wystawach 
krajowych szczególniej w Jarosławiu i Kałuszu 
mógł każdy te wystawy zwiedzający przekonać 
się, co to może stworzyć i jai zużytkować dary 
ziemi, skrzętna i rozsądna gospodyni. Okolica 
Kałusza sprzyja szczególniej uprawie ogrodów i 
hodowli sadów, piękniejszych owoców i ogrodo- 
wizn, niż na wystawie Kaluskiej nie widzie
liśmy w kraju. Pomiędzy wystawcami w tym 
dziale odznaczała się szczególniej Pani Lichten
stein, żona zarządcy salin w Kałuszu. Przedsta
wiała kolekcyą pysznych owoców, jarzyn, wło
szczyzny z jaką można się tylko spotkać w pier
wszorzędnych ogrodach. Lecz nie dosyć na tem, 
gdyż wszystkie te produkty, były znowu wysta
wione w przeróbce troskliwej na owoce suszone, 
konfitury, kompoty, powidła kilkuletnie, które 
się krajały, jak chleb, warzywa suszone na spo
sób francuski i w niczem im nieustępujące. 
Szczególną uwagę zwracała mąka kartoflana 
śnieżnej białości, która jak wiadomo przy pie
czeniu ciast biszkoktowych i robieniu legumin 
mącznych, odgrywa bardzo ważną ro ę.

Słowem, każdy produkt ziemny, jak po
wyższe. znajduje postępowe, dla oka i smaku 
ponętne zastosowanie a co najważniejsze, że przy 
spieniężeniu tych produktów wartość zwykła 
właściwa surowym, podnosi się znacznie i opła
ca sowicie trudy i pracę.

Że Pani Lichtenstein nie traktuje tego prze
mysłu domowego, jedynie na okaz i zadanie 
szyku „na wystawie,“ mamy dowód, że weszła 
w stosunki z handlami lwowskiemi i jest ich 
pożądaną dostawczynią Przy ul Sykstuskiej 
pod Nr. 3. otworzył niedawno handel korzenny 
i produktów krajowych p. Niedźwieck', u któ

rego na składzie można się zawsze spotkać nie- 
tylko z wybornemi gatunkami jabłek po nader 
przystępnych cenach, ale z kompotami, suszonemL 
warzywami „Vermiceiami,“ trzechletniemi powi
dłami, mączką kartoflaną, które tam Pani Lich
tenstein nadsyła. Nagrodę, jaką ta Szanowna 
Pani odebrała w medalu zasługi, należała Jej 
się sumiennie.

Juź od 33 lat wychodzi w Cieszynie na 
Szląskn anstryaekim 

„Gwiazdka Cieszyńska,“
pismo ludowe, zawierające wiadomości: 
polityczne, powieści, rozprawy poucza
jące, historyczne, przyrodoznawcze, go
spodarskie, rozmaite doniesienia, no

winy miejscowe, ogłoszenia itd.
Eedakcya zaprasza uprzejmie do przed

płaty, która wynosi w Austryi z prze
syłką pocztową: całorocznie 4 złr. 60 
ct — półrocznie 2 złr. 30 ct.—kwar
talnie 1 ztr. 15

Przedpłatę najdogodniej przesyłać 
przekazem pocztowym pod adresem : do 
Redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej w Cie
szynie na Szląskn austr.

P. Stalmach, redaktor.

Zaproszenie do przedpłaty: 
„Urzędnik“

czasopismo poświęcone sprawom urzę
dników wszelkich zawodów wychodzi w 

Przemyślu w dniu 10 i 25 każdego
miesiąca

Przedpłata wraz z przesyłką:
rocznie . . .2 złr. 50 ct.

i półrocznie . . .1 złr. 20 ct.
! kwartalnie . . . . 60 ct.

Adres : Iłedakcya TJrse.dnika w Przemyślu 
rynek l. 59.

Przewodnik przemysłowo - handlowy po Lwowie.

JłSie&fflta

środek przeciwko grzybowi domowemu.
Środek ten nietylko rozwiniętego 

juź grzyba zabija i niszczy bez wątpie
nia, lecz najdrobniejsze jego zarodki 
zatruwa raz na zawsze, drzewo i mury 
w budynkach od dalszego pojawienia 
się grzyba ochrania; nie zawierając zaś 
w składnikach swych żadnych jadowi
tych pierwiastków jest dla ludzi najzu
pełniej nieszkodliwym, o ty e nawet 
korzystnym, że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatrute i nie
zliczoną ilość mikroskopijnych zarodni
ków w sobie unoszące—najzupełniej 
oczyszcza i odświeża.

Praktyczne obliczenia wykazały 
że do zapuszczenia miejsca 20 kw. me
trów przestrzeni, licząc już w te nakro- 
pienie podsypki, potrzeba około 50 li
trów, przy nowo stawiących się budo
wlach zaledwo tylko trzecią część te i 
ilości. Jeden litr Alichehii kosztuje i 0 
ct. a. w. —■ naczynia liczy Się osobno 
jak najtaniej, mianowicie za beczkę na 
26 litrów 1 zł. fO ct., na 50 litrów ż 
złr, 80 ct., na 100 litrów 3 zlr. — do
wóz do kolei wraz ze stemplem 35 ct.

JT. SIiuai«'svi(fx,
magister farmacyi i zaprzysięgły chemik 

sądowy.
Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

Franciszek Foludniewski
przy ulicy Halickiej 1. 26. poleca swój

SKŁAD OBÓWJA MĘSKIEGO
z materyalów krajowych i zagrani
cznych po umiarkowanych cenach. 

Zamówienia uskuteczniają się sta
rannie w najkrótszym czasie.

SUKNIE W&IEr
Bundy amerykańskie nieprzemakalne, 

& 1’ B T SŁ a
do polowania, tanie,

poleca

F. Głodzióski
plac Marjaeki 1. 7 we Lwowie.

Fabryka
KWIATÓW PARYZKICH

Teofili Zielińskiej
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8, 

poleca największy wybór KWIATÓW, 
ubrań na głowę i garniturów tak goto

wych jakoteż na zamówienia.

Sukienki i bieliznę dla dzieci
od nowo narodzonych i do lat 10, jako 
też całe wyprawki poleca najtaniej

haniel towarów Mlaziiwy®
JÓZEFA BAUABANA

ulica Karola Ludwika 1. 3, obok 
magazynu pp. Schayerów.

Towarzystwo przemysłowe
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 15, 

poleca swój

Zakład litograficzsiyl
wykonuje wszelkie roboty w zakres 

wchodzące, zacząwszy od kart wizyto
wych, blankietów, etykiet, planów, map, 
rysunków, auto i chrom olitografii, jako 
też innych robót, podług wszelkich wy

magań artystycznych.

M A TT H U O
wstrzykiwania i kapsułki w słabościach 
męzkich, jako najskuteczniejszy środek 
poleca apteka pod złotym Lwem K. Krzy
żanowskiego we Lwowie. — (Flaszka 
wstrzykiwali 40 ct, flaszka kapsułek 
80 ct.) wraz z dokładnym opisem u- 
życia.

Poseła się także za zaliczką odwrot
ną pocztą na prowincyę.

HANDEL MASZYN
do szycia, plisowania fałban i do poń
czoch, z najpierwszych fabryk i najno

wszych konstrukcyi.
KSsS Gwarancya 5 lat. BSH 

Każda maszyna przed wydaniem z han- 
d’u jest najdokładniej uregulowane. — 
Zamiana i specyalna naprawa — czó
łenka części składowe i igły w wielkim 
wyborze. — Gruntowną nauko szycia — 

plisowanie na maszynie — poleca 
JÓZEF IWANICKI 

mechanik w hotelu Georga.

ANT1HIGRAZMA
dekretem c. k. austr. i wegiersk. mi
nisterstwa handlu wyłącznie uprzywi
lejowany środek zabezpieczający prze
ciw wilgoci murów i szkodliwym wyzie
wom tychże, wynaleziony przez .lana 
T o p o Ini e k i ego, byłego dyrektora 
banku budowniczego (Lwów, Walka 
Nr. 3.) — We Lwowie kosztuje kwadra
towy metr zabezpieczenia, guldena, czyli 
kwadratowa stopa 10 centów. Murów 
nie trzeba wyłamywać, ani wyprawy 
nie zdzierać.

Drukowana informacya i cennik 
we Lwowie w handlu tapetów p. Jiir- 
gensa, gdzie także zabezpieczone ściany 
oglądać można.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J. N. 2 Olaksowa Gniewosz. Z drukarni Ann Wayjdowiez (pt. Poremby), Rynek 1. &.
Pod zarzadjaiuSzi-zęsnego Bednarskiego.
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